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Dziś lub jutro spotkać się  tedy mają dele­
gaci nasi. z delegacją Rosji sowieckiej, by po 
raz pierwszy rozpocząć bezpośrednią wymia­
nę zdań w sprawie rozejmu i •pokoju.

Piszemy wyraźnie „rozejmu i pokoju", al­
bowiem jasną jest rzeczą, że jedno od drugie­
go odłączyć się nie da. Nietylko dlatego, że 
bolszew icy w iskrówkach swych stale żądali 
i  żądają jednoczesnego traktowania o obu 
sprawmch, nietylko dlatego, że nawet Lloyd 
George w ostatniej swej nocie oświadczył, że 
^sprzymierzeni doradzają stale (?) Polsce, aby , 
usiłowała przeprowadzić rokowania w  spra­
w ie rozejm u, oraz zawarcia pokoju na podsta­
w ie uzuama niepodległości Polski, ale też dla­
tego, że bolszewicy sami w przygotowanych 
przez glebie w'arunkach, ogłaszanych w prasie, 
łączą sprawę rozejmu ze sprawą pokoju, a po- 
wtóre dlatego, że nie leży w interesie Polski, 
aby sprawy te traktować odrębnie, zwłaszcza 
w- danym wypadku, gdy są one tak ściśle ze 
sobą związane.

Nie wiemy dokładnie, jakie są warunki 
rozejmu i pokoju, przygotowane dła nas przez 
bolszewików. List Kamieniewa mówi tylko o 
warunkach rozejmu, natomiast prasa podaje, 
że Lloyd George w swej ostatniej mowie przy­
toczył 7 warunków, przedstawionych mu przez 
Kamieniewa, a dotyczących zarówno rozejmu, 
jak też pokoju.

Kilka 6lów z powodu tej mowy. Lloyd 
George wypowiedział ją w Izbie gmin , gdy 
wiadomo już było, że Partja Pracy zajmuje 
wrogie stanowisko wobec możliwości czynne­
go wystąpienia Ententy po stronie Polski. Dla­
tego to Lloyd George, by pozyskać poparcie 
robotników, nie mówił o Polsce, jako państwie 
sprzymierzonem, a o Rosji sowieckiej, jako 
państwie przez Ententę nieuznanem, lecz po­
traktował Polskę, jako krąbme, swawolne 
dziecko, które ciężko zawiniło i które należy 
ukarać, ale które spodziewać się może pobła­
żania ze strony zwycięzcy. Lloyd George zgó- 
ry się godzi, że naród zwycięski ma prawo żą­
dać gwarancji, aby „uchronić się od (ponow­
nych aktów zaczepnych", następnie twierdzi, 
że „gdyby Polska odrzuciła warunki, do któ­
rych stawiania rząd sowietów jest uprawnio­
ny. wówczas mocarstwa sprzymierzone nie mo­
głyby popierać Polski"; Polska zaś ma prawo 
do istnienia i do niepodległości i do walki o 
to istnienie i o tę niepodległość, zwłaszeza że 
Ententa, jak pośpieszył uspokoić posłów robo­
tniczych Lloyd George, nie pośle oddziałów po­
mocniczych do Polski.

Na takie sformułowanie stosunku do Pol­
ski zgodzić się mogli posłowie z Partji Pracy. 
Nic też dziwnego, że, jak donoszą depesze, o- 
klaskiwali mowę Lloyd George‘a. Trudno o- 
czywiście dociec, ile było szczerości w wywo­
dach jego, a ile planowego zamiaru skaptowa- 
mia sobie względów lewicy. Niewiadomo też, 
jakie jest stanowisko Ententy,  ̂ jako całości, 
zwłaszcza wobec nagłego uznania przez Fran­
cje rządu Wrangla. Jeżeli jednak poprzesta­
niemy na słowach samego Lloyd George'a, to 
stwierdzić musimy, że są one wyrazem zgody 
na warunki, mające być przedłożone Polsce 
przez bolszewików i że w razie odrzucenia 
łych warunków przez Polskę, Ententa we­
dług zapewnień Lloyd George'a nie popar­
łaby Polski. . .

A warunki te są niezmiernie ciężkie. By­
łyby ciężkie, gdyb. pochodziły od rządu bur-

żuazyjnego, są potrójnie ciężkie, gdy stawia je 
rząd rzekomo socjalistyczny. Sowiety żądają 
rozbrojenia Polski, zaniechania poboru rekru­
ta i ochotnika. Znaczy to, że Polska ma być 
zupełnie obezwładniona, a <gdy to się stanie, 
to Rosja dopiero wówczas „zredukuje sw e siły 
zbrojne na froncie do liczby, oznaczonej ukła­
dem poteko-rosyjzki rn ‘ ‘. W warunkach pokojo­
wych, wyliczonych przez Lloyd George'a nie­
ma nawet mowy o lepszej granicy od tej, jaką 
ofiarowała Polsce Ententa, niema nic o „do­
brej woli" sowietów, o której mówi jeszcze 
Kamieaiew w swym. liście. Przeciwnie Rosja 
przyjmuje granice, zakreślone przez Ententę i 
„zastrzega dla siebie" powiaty w okręgach bia­
łostockim, chełmskim i  suwalskim, wraz z  li- 
nją kolejową Brześć—Białystok—Grajewo, ja­
ko ważną drogę handlową do Prus Wschod­
nich. i

Nie będziemy szczegółowo rozpatrywali 
wszystkich warunków. Te, które .przytoczyliś­
my wyżej, wystarczą, aby jasno zdać sobie 
sprawę, że — o Re odpowiadają prawdzie — 
są niemożliwe do przyjęcia.

Byłby to pokój gwałtu ł  przemocy, pokój, 
czyniący s  Polski bezwolne narzędzie potwo­
rów kapitalizmu 1 imperjalizmu ze Wschodu 1 
Zachodu, karczmę zajezdną międzynarodo­
wych giełdziaray, handlarzy i geszefciarzy. Je­
żeli zgodzimy się z Lloyd George'm, że Polska 
mc prawo do istnienia i  do niepodeglości (a 
każdy z nas śmiało na to się zgodzi), to wów­
czas warunki, przygotowane dla nas przez bol­
szewików i popierane przez Lloyd George'a, 
są całkowi tem zaprzeczeniem tego prawa. Al­
bowiem Polaka nie będzie niepodległa, gdy 
będzie bezbronna wobec uzbrojonych sąsia­
dów, będzie pozbawiona ziem, zamieszkanych 
przez ludność polską, będzie skrępowana, o- 
bezwładniona, uzależniona pod względem gos­
podarczym od innych. Istnienie Polski byłoby 
więc zagrożone.

Lloyd George mówi o Polsce w  granicach 
etnograficznych, bolszewicy to samo powtarza­
ją, a mimo to chce się nam narzucić granicę, 
jawnie gwałcącą zasadę etnograf] 1.

Między Rosją a Polską tyją Ukraińcy, 
Białorusini, Litwini. Cały szereg miejscowości 
posiada ludność mieszaną 1 z tego powodu nie 
można ich z góry przysądzić tej, lub owej stro­
nie, n !e zapytawszy beapośrednio samej ludno­
ści. A le zarówno Lloyd George, jak bolszewi­
cy, przechodzą do porządku dziennego nad ist­
nieniem narodów, nad losem mieszanych ob­
szarów. Sprawa ma być rozstrzygnięta cięciem 
miecza, z woli zwycięskiego imperjalizmu ka­
pitalistycznej Anglji i zwycięskiego (za takie­
go przynajmniej się uważa) imperjalizmu bol­
szewickiej Rosji.

Tu warto przy sposobności przypomnieć 
zasady, głoszone .przez bolszewików w r. 1917, 
gdy objęli władzę w Rosji. W „zbiorze praw 
i rozporządzeń rządu robotników i włościan" 
(1 grud. 1917 r. Nr. 1, dział I) czytamy w arty­
kule „o pokoju":

„Pokojem sprawiedliwym i demokratycz­
nym, upragnionym przez przytłaczającą więk­
szość wynędzniałych, wymęczonych i strapio­
nych wojną robotników i pracowników wszyst­
kich wojujących krajów, pokojem, jakiego ro­
syjscy robotnicy i włościanie domagali się w 
sposób najbardziej stanowczy i energiczny po 
zrzuceniu caratu — jest pokój natychmiasto­
wy’, bez aneksji (t. j. bez podboju cudzych

ziem, bez przyłączenia zapomocą gwałtu obcych 
narodowości) i bez kontrybucji".

Takim był program bolszewicki w miodo­
wych miesiącach rewolucji bolszewickiej.

Dziś program ten depcą nogami, dziś wy- 
istępują w' roli „zwycięzców", nieszem Prusacy 
w Brześciu.

Ale nie po to delegacja polska jedzie do 
Mińska, aby drżącą od strachu ręką kłaść swój 
podpis pod wyrok, podyktowany przez dykta­
torów moskiewskich. Będzie jeszcze sposob­
ność rozprawić się  z żądaniami przeciwnika, 
będzie możność postawienia ze strony polskiej 
warunków sprawiedliwego, demokratycznego 
pokoju, głoszonego od pierwszej chwili wojny 
przez partję naszą. Pokoju, uwzględniającego 
interesy Polski i jej sąsiadów, zapomnianych 
przez Zachód i przez Rosję, pokoju, przekre­
ślającego wszelką krzywdę przeszłości i zapo­
biegającemu nowym krzywdom na przyszłość.

Gdyby jednak zaślepienie i chęć zemsty 
okazały się silniejsze od nakazów rozsądku i 
poczucia odpowiedzialności * wobec narodów, 
dziejów i zagłuszonych szczątków zasad socja­
listycznych — Polska z ciężkiem sercem zmu­
szona będzie nadal prowadzić walkę o swe 
istnienie.

Delegacja polska jedzie ze szczerym za­
miarem zawarcia pokoju z rządem sowietów. 
Delegacja liczyć się będzie z interesem żywot- 
nym Polski i ludu polskiego. Obce jej będą in­
teresy imperialistyczne Ententy, czy kogokol­
wiek innego. Niech więc i bolszewicy nie zwal­
czają imperjalizmu Ententy w Polsce, lecz w 
innem miejscu.

Pracom delegacji naszej towarzyszyć bę­
dzie i  towarzyszyć musi czujność całego społe­
czeństwa: bezwzględna gotowość do sprawie­
dliwego pokoju, bezwzględne zdecydowanie 
do obrony honoru Polski i  jej bytu.

* J. M. B.

Konfederacja i co
Pan Dmowski znajduje się w Poznaniu. 

Odbywa tam zjazd swego stronnictwa. Prze­
mawia do ludu. Tworzy nową armję. Jeżeli 
to wszystko jest tylko przypadkowy zbieg oko­
liczności i jeżeli wszystkie te akty są tylko od­
ruchami miłującego ojczyznę serca, wtedy hi- 
storja byłaby tylko zbiorem anegdot a nie 
łańcuchem pragmatycznym przyczyn i Skut­
ków,

Nie są to tylko odruchy i nie przebiegające 
koło oczu naszych migawkowe zdjęcia kalejdo­
skopu. Głębszego to są procesu objawy i o- 
słrzeżenia. Obowiązkiem publicysty jest wska­
zać je i  objaśnić. Podkreślić znaczenie i do­
niosłość. Uderzyć w dzwon trwogi, aby czuj­
ność obudzić.

Ten kraj, którego istnienie, jako państwa 
niepodległego, zaczęło się w listopadzie 1918 
roku, już w styczniu uległ zamachowi stanu. 
Wtedy można było czytać w Times'ie depeszę, 
datowaną z Warszawy, podpisaną przez Jof- 
fresa ; „w Warszawie wybuchł zamach stanu. 
Ministrowie zostali uwięzieni. Piłsudski ma 

być uwięziony. Pan Paderewski na dwadzie­
ścia cztery godziny przed zamachem wyjechał 
do Krakowa". Nazajutrz ten sam korespon­
dent donosił, że był obecny, kiedy zapadały 
ostatnie decyzje konspiratorów. Siedział w 
salonie pani Paderewskiej, gdy z zebrania 
wtajemniczonych wyszedł rozpromieniony pan 
Paderewski i  oświadczył korespondentowi: 
dziewięćdziesiąt pięć procent rodaków stoi za 
mną...

Dalsze wypadki są znane. Ten pierwszy 
zamach był największem nieszczęściem, jakie 
spadło na kraj nasz od czasu, jak wielka 
Berta wojny światowej obudziła go do nowe­
go życia. Z niego poczęły się rządy państwa 
Paderewskich, z niego nominacje naszych 
przedstawicieli dyplomatycznych, z niego ca­
ła nasza polityka zewnętrzna i wewnętrzna. 
Nto wszyscy u nas zdają sobie sprawę ze skut­
ków fatalnych zamachu stanu pp. Sapiehy i 
Sp. Kto w rzece stoi, nie widzi jej biegu. Trze­
ba z boku, z brzegu spojrzeć na bieg fali, aby 
zrozumieć, skąd fala płynie i dokąd pędzi. — 
Wszystkich nieszczęść naszych w tym zamachu 
należy szukać początków. Najczęściej widzie­
liśmy tylko jego ponuro śmieszne zewnętrzne 
objawy. Nie patrzyliśmy głębiej. Nasza myśl 
zborowa dniem tylko żyje dzisiejszym. Nie 
myśli o wczoraj. Nie zabiega w kierunku ju­

tra Tej lekkomyślności żałować przychodzi 
poniewczasie.
« Mieliśmy rząd ludowy. Ten rząd miał 
program. Miał myśl polityczną. Ten rząd po­
stawił szereg zagadnień, ikłóre rozwiązałby 
naród w tym rządzie reprezentowany, gdyby 
jego polityka nie została na drodze gwałtu 
przekreślona, a on sam w nicość wtrącony. 
Rządy, które po nim przyszły do władzy, my­
ślały tylko o jednem, jak tę politykę bez śla­
du wymazać z przeszłości, jak przekreślić 
wszystko, oo było demokracją, postępem, in­
teresem klas pracujących, jak nawiązać z bar­
dziej odległą przeszłością, jak umocnić pano­
wanie jednej klasy na niekorzyść innych pod 
pozorem reformy rolnej, którą zawetowano 
p ) to tylko, aby nic w kierunku realizacji jej 
nie uczynić. W godzinie niebezpieczeństwa 
przypomniano sobie, że jednak na froncie 
chłop jest nieodzowny i zawotowano ją ponow­
nie — pożal się Boże w jakiej postaciI Kon­
stytucję opracowywano w tej jedynie myśli, 
aby uczynić jej projekt możliwie reakcyjnym. 
Temu projektowi zawdzięczamy upadek ple­
biscytu na Mazurach 1 Warmji, o czem w ie­
dziano w Warszawie nazajutrz po uchwale, 
która głosiła, że naczelnikiem państwa w Pol­
sce nie może być protestant... Uchwała ta, co- 
pnawda, została cofnięta, ale skutek pierwsze­
go jezuickiego odruchu, zapowiedziany prze* 
znawców, przez działaczy naszych na Mazu­
rach — ujawnił się w całej pełni w przegra­
nej, o której się Niemcom nawet nie śniło.

Moglibyśmy ciągnąć dalej li/tanję grze­
chów, które źródło swoje mają w tym jednym, 
naczelnym, jakgdyby pierworodnym: w zama­
chu stanu p. Sapiehy 1 Sp. Ten zamach skrzy­
wił cały nasz rozwój polityczny wewnętrzny i 
cala naszą politykę zewnętrzną Dziś w całej 
pełni doświadczamy jego dalekich skutków: 
wojska rosyjskie stoją u progu Warszawy}

I w takiej chwili p. Dmowski pod pozo­
rem ratowania Ojczyzny — tworzy konfedera­
cję w Poznaniu. Tworzy armję. Tej armji kto 
będzie wodzem? Przecież nie on sam tę nową 
armję do boju poprowadzi, aby wypędzić wro­
ga z granic ojczyzny i zaprowadzić ład i porzą­
dek w kraju. Sam dla siebie inną p. Dmow­
ski przeznacza rolę.

Rodacy nasi nie znają i nie lubią historji. 
Historja naprowadza myśli smutne. Historja 
ostrzega także. Historja, bowiem, niekiedy
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powtarza się. Hist or je zamachów stanu są 
wszędzie podobne co do istoty swojej. Pamię­
tacie historję rewolucji 1848 roku we Francji? 
Karol Mars piękną z powodu jej upadku na­
pisał rozprawę. Burżuazja francuska przerazi­
ła się mas ludowych, które obaliły tron Lu­
dwika Filipa. Masy chciały praw i chleba i 
pracy. Burżuazja zamiast praw, dawała im 
piękne frazesy Lamariine'a, a zamiast pra­
cy — pośmiewisko warsztatów narodowych, a 
zamiast chleba — kule. Zamachowiec Ludwik 
Bonaparte czekał w Londynie, aż się lud zmę­
czy, aż się wyczerpie jego cierpliwość, aż w 
nim najgorsze i najgłupsze górę wezmą czyn­
niki, aż zdemoralizuje go prowokacja, agenci 
tajnej policji. Gdy wszystko było dojrzałe — 
został prezydentem Rzeczypospolitej. Gdy u- 
mocnił rządy swoje — obalił republikę i zo­
stał cesarzem Francji.

Burżuazja dopięła swego. Niedojrzały do 
samodzielnego życia politycznego lud nie zro­
zumiał całej pełni niebezpieczeństwa. Ten czy 
ów „burżuj", cóż w tem za różnica? Nazywa 
się Ludwik Bonaparte, czy Lamartine, czy 
Odilon Barrot? Każdy po kolei -wywiódł go w 
pnie. Lamartine w demagogii swojej docho­
dził nawet do takich wyżyn, że sztandar czer­
wony ogłosił sztandarem Republiki! Każdy 
mówił o ludzie! o suwerennym ludzie! Każdy

zapowiadał reformy! Barykady, w których o- 
bronie polała się krew tyłu szlachetnych i na­
iwnych robotników Paryża, emigracja, która 
pochłonęła tylu szlachetnych obrońców ich 
praw i zasad i republiki—otworzyły oczy tym, 
którzy zostali. Było już zapóźno. I Cezar rzą­
dził Francją całych ośmnaście lat.

P. Dmowski woła ku sobie robotników. 
Żałuje, że ich niema koło niego Gotów jest 
wbrew sobie samemu zapewnić ich, że są o- 
fiarą wyzysku i że państw  powołane jest ten 
wyzysk ukrócić! Ludwik Bonaparte lubił też 
mówić o wyzysku pracodawców i o prawie do 
życia robotników, w szczególności wtedy, kie­
dy był na emigracji i wtedy, kiedy wyznawcy 
jego przygotowywali jego zamach stanu w Pa­
ryżu!

Robotnik polski, który śpieszy dziś do 
szeregów, który piersią swoją bronić będzie 
Warszawy przed zbliżającym się wrogiem ze­
wnętrznym, nie pójdzie za wołaniem p. 
Dmowskiego. On tu bronić będzie nietyłko 
niepodległości Polski, ale i jej demokracji, ale 
i jej postępu, ale i jej nowoczesności. Na sztan­
darze jego nie ma nietoperza. I on nie przy­
łoży ręki do tej antinarodowej, antipatrjotyez- 
nej, do tej wywrotowej roboty, którą bolsze­
wicy „na wywrót" organizować zaczęli w Prze- 
mysławowym grodzie, nad Wartą.

R. K.

Z konpesu genewskiego.
GtMa &551S5B pnslleai 

W SpWie Pilili.
Kongres zwraca baczną uwagę wszystkich 

sekcji Międzynarodówki na położenie Polski, 
zagrożonej w swej egzystencji i niepodległo­
ści, która była zawsze jednym z podstawowych 
punktów7 programu Międzynarodówki. Kon­
gres wyraża swe przeświadczenie, że całkowi­
ta niepodległość Polski musi być zagwaranto­
wana przez sprawiedliwy pokój na Wschodzie, 
ale jednocześnie protestuje energicznie prze­
ciwko możliwym próbom wykorzystania wy­
padków obecnych, jako pretekstu do nowej in­
terwencji do wewnętrznych stosunków Rosji.

Zakończenie obrad kongresu socjalistycz­
nego w Genewie przyniosło ostre wystąpienie 
przeciwko bolszewikom. J. H. Thomas i T. 
Shaw * Anglji wypowiedzieli się przeciwko 
interwencji w Rosji, ale też przeciwko temu, 
aby bolszewicy wyzyskali swe zwycięstwa dla 
podboju innych narodów Shaw powiedział o 
Rosji: „Niema tam ani dyktatury proletariatu, 
ani wolności, ani demokracja, jest tylko 
wszechwładztwo małej grupy. Robotnicy nie 
mają żadnej wolności. Muszą oni pracować 
tam, gdzie im rozkazują i tyle, ile im rozkazu­
ją". Mówca oświadcza, że nie może użyć łagod­
niejszych słów wobec ludzi, którzy grożą po­
wieszeniem przywódców socjalistycznych in­
nych krajów, którzy traktują jako zdrajców 
Masy robotniczej zasłużonych działaczy. Nie

Nie jest fle z nami, bo ludzie czytają ga­
zety i piszą listy do redaktorów! Dokonać tak 
złożonej czynności, jak przeczytanie uważne 
artykułu, przemyślenie go i spisanie uwag 
krytycznych, wywołanych lekturą — dowodzi 
wielkiego panowania nad sobą, równowagi u- 
mysłu, ześrodkowania woli. Są to wszystko ob­
jawy w wysokim stopniu pocieszające!

Otrzymaliśmy kilka listów z powodu ar­
tykułu „Optymizm —■ Pesymizm". Dostąpiliś­
my zaszczytu rozmowy telefonicznej w tej 
sprawie z dwoma światłymi interlokutorami, 
z których jeden prezentował się, jako pułkow­
nik, a drugi jako profesor filozofji. Obaj wyra­
zili ubolewanie z powodu naszego, jak twier­
dzili naiwnego optymizmu. Oni bowiem, jako 
ludzie dojrzali — filozof przyznał się, że liczy 
lat dwadzieścia ośm — dawno już pozostawili 
w tyle za sobą złudzenia optymizmu. Rzeczy­
wistość jest ciężka, często ponura. Trzeba ją 
poprawiać. Ażeby mogła uledz poprawie, mu­
si być poznana. Trze-ba tedy prawdę widzieć, 
prawdzie jasno w oczy spojrzeć. Nie oglądać 
się na to, czy ta prawda jest przyjemna albo 
przykra, piękna, albo brzydka.

„Prawda jest brzydka i ja to stwierdzam" 
—rzekł pułkownik.

„Prawda jest okropna i obowiązkienj^ mo­
im jest ją głosić — rzekł z godnością filozof.—- 
A pan każe mi być optymistą! To znaczy kła 
maćl"

Nie każemy nikomu kłamać. Nie ukrywa-

może on zrozumieć ludzi, którzy chęłnieby po­
grążyli swój kraj w odmęt krwi i nędzy, byle
przypodobać się Leuinowi.

i i  isilM? turni »siii§.
Następujące kraje przysłały swych delegatów 

bez żadnych zastrzeżeń:
1) Wielka Brytan ja: Labour Party (Part ja Pra­

cy) k Macdonald em, Sddueyem Webb, Morrisaoie m, 
Etteł Snowdem, Tomaszem Shaw i Neilem Mac-Lean 
na czele; Trades Union Congress (Kongres związ­
ków zawodowych) między innymi J. H. Thomas, J. 
B. Williama, Walker; Fabian Society (Towarzystwo 
Fabjainów), dr. Bentkam, Beatrycza Webb i mło­
dziutka dr. Letycja Fairfield.

2) ^.ustnai'ja-Teodore, premjer Quensland*u.
8) Nowa Zelandja: Nash.
4) Niemcy, grupa t. ziw. Szajdemana (Socjalna 

Demokracja Niemiec) z Wellsem, faktycznym obec­
nie kierownikiem partji, Szajdemanem, Bernstei­
nem, Stampferem, Braunem i  im.

5) Francja: Partja Socjalistyczna Francuska, 
niewielka grupa odłączona przed kilkoma miesią­
cami od partji oficjalnej; reprezentowali ją Am- 
tariot, Rozier, Grenier i  kilku innych.

6) Belgja posiadała hcaną delegację z Vender- 
yełdem, de Brouekerem, Huysmamisem na czele.

7) Holandja (Troelstera, Van Kol, VMegen).
8) Szwecja (Moeller, Sandler, Eagberg i in.).
9) Danja: (Stamming, Nina Ban®, Nielsen i in.).
10) Gruzja: (Ceretelli, Wojczyński, Aehmetelld 

i  in.).

my prawdy. W „Robotniku" wciąż demaskuje­
my kłamstwa oficjalne, półoficjalue, prywatne. 
Ile z tego powodu bywa przykrości! Opowia­
damy, co się dzieje w tym, czy innym urzędzie 
państwowym. Zaglądamy do tajemniczych po­
czynań ministrów. Prowadzi się śledztwo prze­
ciwko nam, żeby zbadać, skąd wiadomości ob­
ciążające wysokich urzędników państwowych 
wpływają na stół redakcyjny. Nazywamy czar­
ne czarnem, białe białem i często oskarżają 
nas o brak patrjotyzmu. Ośmielamy się mó­
wić o rzeczach, które najmożniejszym tego 
świata płoszą sen z powiek. Zarzucają nam 
działalność destrukcyjną: nie szanujemy po­
noć ani tradycji narodowej, ani Boga, ani Bis­
kupa, ani samego nawet pana Dmowskiego, 
który w tej chwili w Poznaniu itd. Cała nasza 
praca, jako urzędowego organu stronnictwa so­
cjalistycznego, jest p rz e d e w szyskk i em krytycz­
na.

Cało nieporozumienie polega na tem, że 
czytelnicy nasi mieszają pesymizm z kryty­
cyzmem. Fatalne to pomieszanie, świadczące 
o braku przygotowania filozoficznego. Kryty­
cyzm jest metodą poznania. Każda inteligencja 
jest krytyczna. Im bardziej jest wyszkolona, 
im bardziej jest pełna, tem bardziej jest kry­
tyczna. Krytycyzm jest nietyłko wskazanym, 
joet poprostu obowiązkiem każdego obywate­
la. Od tego jest gazeta, jest książka, jest mów­
nica, jest parlament. Cóż te jest interpelacja w 
parlamencie, jeżeli nie krytyczna uwaga oby­
watela, podniesiona do godności czynności pół- 
urzędowej? Nie może być poprawy bez kry­
tycyzmu. Rzecz inna, że ten krytycyzm nie po­
winien być jałowy. Nie wystarcza powiedzieć:

11) Azerbejdżan (Akpar Cheich Oni IsuamoU,
Manned, Ab bas i  in.).

12) Szwajcarja: t. z w. Gruetliverein.
13) Litwa: partja „socjalistówMudo wców (Bin­

ka, Pajanjis).
14) Wiochy (Umja socjalistyczna), grupa refor- 

nwstycana (Vercellonii, Susi, Di Giovanni).
Z glosom doradczym lub z innymi zastrzeże­

niami uczestniczyli w obradach przedstawiciele: 
Polski: (P. P. S.), tow. tow. K. Czapiński i M. 

Niedziałkowski.
Rosji: S. R. — Rubamowścz, Suchomlin, Rusa- 

now i S. D. P. Akselrod.
Francji: prawicy partji socjalistycznej zjedno­

czonej — Renaułd.
Włoch: prawicy partji socjalistycznej zjedno­

czonej, grupy Turati'ego.

M airosoi s- u .  M i i
Zdawałoby się, że w chwali obecnej szcze­

gólnie ważneru jest sprawne funkcjonowanie 
instytucji społecznych, mających aa celu tak ko­
nieczną rzecz jak aprowizację mas robotniczych. 
Działalność Rządu winna przedewszystMem 
mieć na względzie szerokie poparcie tych in­
stytucji, przekazanie im szeregu funkcji, spoczy­
wających dotychczas w ręku państwa. Wymaga 
tego choćby wzgląd na konieczność zachowania 
samodzielności gospodarczej kraju, przeciwsta­
wienia najeźdźcy z jednej strony sprężystego 
aparatu aprowizacyjnego na tyłach walczącej 
armji, z drugiej zaś strony zrobienia wszystkie­
go, aby ochronić okupowaną część kraju od o- 
gołocenia jej z artykułów pierwszej potrzeby, 
co się da osiągnąć wyłącznie przez przekazanie 
podziału artykułów pierwszej potrzeby — ro­
botniczym organizacjom spożywców.

Tymczasem Rząd bynajmniej nie kwapi się 
z pim  ,cą kooperatywom. Nie będziemy mówili 
teraz o represjach i aresztach pracowników ko­
operatyw i Związków' zawodowych

„Spółdzielca" z dnia 20 lip ca r. b. podaje 
fakt odmowy ministerjum spraw wewnztrznych 
wydania dla lustratorów Związku robotni­
czych Stew. spółdzielczych zaświadczeń, upraw­
niających do swobodnego przejazdu kolejami 
Rzeczypospolitej. Zaświadczenia te są niezbęd­
ne wobec ciągle zachodzących pomyłek ze stro­
ny władz policyjnych prowincjonalnych i co za 
tem idzie zatrzymywania pracowników Związ­
ku i uniemożliwiania powierzonej im przez 
Związek pracy instruktorskiej. Nie trzeba tłó- 
maczyć, jak ważnem jest dla Związku utrzyma­
nie stałego kontaktu ze stowarzyszeniami i sta­
łe lustrowanie stowarzyszeń w ich działalności 
gospodarczej. Wobec tego kierownictwo Związ­
ku zwróciło się do ministra spraw wewnętrz­
nych p. Skulskiego przez specjalnie wysłaną 
delegację w osobach tow- tow. Hempla i Toł­
wińskiego.

Na audjeneji pan minister oświadczył 
wspomnianym towarzyszem, iż zaświadczenia 
wyda, o ile Związek złoży piśmienne poręcze­
nie, iż funkejonarjusze Zwązku, którym zostaną 
wydane zaświadczenia, nie będą podczas wy­
jazdów prowadzili agitacji politycznej, oraz 
przewozić korespondencji w sprawach politycz­
nych.

Związek niezwłocznie złożył odpowiednie
poręczenie, lecz zaświadczenia wydane nie zo­
stały. Nie pomogła interwencja posła tow. Zie­
mi ęckiego. Od ubiegłej soboty porozumiewa się 
sekretarz ministra, któremu miało być polecone 
wydanie zaświadczeń, z ministrem, minister a 
sekretarzem, a działalność Związku jest tym­
czasem sparaliżowaną. Wreszcie wczoraj ty 
świadczono Związkowi, że w tym tygodniu p. 
minister sprawy tej jeszcze nie załatwi.

Ste wo pana ministra pozostało — tylko sło-r 
wem, pan minister słowa swego nie dotrzymał.

M i  i!e  n t a i i
(Telegram własny).

Wolbórz, 12 sierpnia.
Policja i straż obywatelska Wolborza, 

starostwa piotrkowskiego aresztowała dzie­
więciu ludzi za należenie do Polskiej Partji 
Socjalistycznej. Dane, stwierdzone przez wia- 
rogodnych świadków posiadamy. Prosimy na­
tychmiast o interwencję.

Sekretarz Nowak.

mm psimi j a a
Wczoraj w nocy opuściła Warszawę dele­

gacja pokojowa polska, w nasL składzie: 
przewodniczący podsekretarz stanu w Min. 
Spraw Zagranicznych, Jan Dąbski, delegaci:
tow. Barlicki (P. P. S.), pos. Waszkiewicz (N. 
P. R.), pos. dr. Kiernik (P. S L. „Piast"), pos. 
Czerniewaki (Ch.-D.), pos. Mieczkowski (Nar. 
Zjedn. Ludowe), pos. St. Grabski (Zw. Lud, 
Nar.), podsekr. stanu dr. Wróblewski, gen. 
Liskowski.

Jako rzeczoznawcy, powołani zostali p.p.: 
Lucjan Altberg, Stan. Kausik, Juljusz Luka­
siewicz, Kaz. Olszowski, tow. dr. Feliks Perl, 
Szymon Rundstein, major Stamirowski i Mi­
kołaj Tkaczuk (Ukrainiec).

Sekretarzami delegaci mianowani zostali 
p p.: Al. Ładoś i St. Janikowski. .

Personel techniczny i pomocniczy składa 
się z 8 osób, w tej liczbie reprezentant Polskiej 
Agencji Telegraficznej i Amer. Czerwonego 
Krzyża.

Delegacja w kilku automobilach udała 
się na linję frontu, przecinającą azosę siedlec­
ką, skąd, po przyjęciu jej przez sowieckie wła­
dze wojskowe, odbędzie dalszą podróż do 
Mińska.

***
Według pism angielskich warunki rozej- 

tnu i preliminarji pokojowych, zakomuniko­
wane przez Kamieniewa w Londynie, są na­
stępujące: 1) Zredukowanie armji polskiej do 
50 tys. ludzi. 2) W miarę rozbrajania armji 
polskiej bolszewicy wycofywać będą swe woj­
ska z Polaki, w granicach przyznanych jej. 3) 
Polska wydaje Rosji wszystek sprzęt wojenny 
poza ilością, niezbędną dla 50-tysięcznej air- 
mji. 4) Zlikwidowanie całego przemysłu wo-

„niel", aby za skinieniem różdżki czarodziej­
skiej zło stało się dobrem. „Nie" nie ma ma­
gicznego wpływu. Nie przetwarza rzeczywisto­
ści. Pustyni nie zamienia w miodem i 'mlekiem 
płynącą Ziemię Obiecaną.

Ale jeżeli krytycyzm jest metodą pozna­
nia, to pesymizm, o którym była mowa w ar­
tykule naszym, jest pochodzenia psychologicz­
nego. Pan pułkownik ocenia rzeczywistość o- 
czami, rozumem i wtedy ma słuszność, nawet 
obowiązek przeczenia, sądzenia, wyrokowania. 
Ale stosunek jego do rzeczywistości nie jest u- 
osucioiwy. Pesymista nienawidzi rzeczywisto­
ści. On jej nie ocenia, ile że jej nie postrzega. 
On ją zgóry odrzuca, jako złą. Jeżeli prócz te­
go jest jeszcze metafizycznie usposobionym fi­
lozofem, uogólnia swój pesymizm uczuciowy, 
odruchowy, jak Ribot mówił „żołądkowy" i 
wtedy buduje system filozoficzny w rodzaju 
Schopenhauera i Harlmanna i tylu innych filo­
zofów pesymizmu od zarania myśli ludzkiej 
aż do końca dni ludzkich na z'emi. Zawsze 
byli, zawsze będą pesymiści. Zawsze pisali 
wiersze (Leopardi, pani Ackerman) grube 
książki, wątłe broszury. Zawsze to były czyny 
osobiste, jak słusznie mówi Niemiec „ein Pń- 
vatvergnilgen". Społeczna wartość tych filozofji 
jest żadna. Żadnej łzy ten poemat filoizof czny nie 
oirze, żadnej troski nie rozproszy, żadnego nie­
szczęścia nie uchyli. Nie posunie na krok je­
den postępu społecznego na ziemi. Ludzi nie 
przybliży, przeciwnie dzielić ich będzie, odsu­
wać wzajem, otaczać każdą indywidualność, 
jakgdyby kloszem pneumatycznym smutku od­
osobniony. Można znajdować duże zadowole­
nie w oglądaniu własnego pępka, jak derwisz

na Cejlonie, albo święty Pafnucy na pustyni 
egipskiej w IV wieku po narodzeniu Chrystu­
sa. Ale to były bezpłodne, może bardzo pięk­
ne, ale bezpłodne w każdem społecznnem 
znaczeniu czynności, giesty, czyny.

Ludzkości czynu potrzeba. Zbożnego, peł­
nego czynu. Spojrzyjcie na' robotnika, gdy stoi 
koło młota mechanicznego w fabryce żelaza! 
Spojrzyjcie na chłopa, gdy rzuca pełną ręką 
zboże na łan jesienny! I gadajcie tym ludziom 
o pesymizmie.

Pan pułkownik wybaczy, że go porówna­
łem z robotnikiem, który stoi koło młota. Od­
powiedzialna to praca, prawie tak odpowie­
dzialna, jak dowództwo. Płaci się przy niej 
śmiercią za każde przewinienie, za każdy nie­
właściwy ruch ręki, za każde zapomnienie. 
Ten robotnik nie ma czasu na pesymizm. On 
rozkazuje młotowi.

Pan filozof wybaczy, że go równam siewa- 
czowi. Najwyższa to w oczach naszych po­
chwała.

Ach, panowie, — zamiast dzielić wtos na 
cztery części, weźmy się wszyscy razem, zboż­
nie, z robotnikiem, z chłopem, a także z Nau­
ką i Obowiązkiem pospołu do podnoszenia 
ciężkich głazów niewoli naszej. Niewoli ducha, 
niewoli moralnej.

Trzeba być optymistą, aby tym głazom 
Pelazgów mitycznych godnym dać rady. Trze­
ba być nadoptymistą. Trzeba mieć wiarę E- 
wangelji, która przecież uczyła, że „wiara gó­
ry przebija", góry ciemnoty, głupoty, nikcaem> 
ności, tchórzostwa, usypane stuleciem Niewoli.

S. P.
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Sennego w Polsce 5) Rosja zredukuje swe si­
ty zbrojne na Łroncie zachodnim dopiero po 
Wypełnieniu przez Polskę wszystka cli powyż­
szych warunków. 6) Rozbrojenia Polski kon­
trolować będzie komisja mieszana polsko-ro­
syjska z udziałem Eatemty. 7) Rosja przyznaje 
Polsce granice, oznaczone przez Radę Najwyż­
szą dnia 8 grudnia 1019 r., przycaem pozosta­
wia Polsce ziemie etnograficznie polskie w o* 
kręgach białostockim i chełmskim. 8) Kolej 
Brześć — Białystok — Grajewo pozostawiona 
będzie do dyspo^ cji Rosji dla stosunków han­
dlowych * Niemcami-

**
Prezydent Rady ministrów Wincenty Witoe przy­

był wczoraj do Poznania. Premjer przyjął między 
innymi ks. posła Adamskiego > deputecją zjazdu ob­
rony narodowej, dcputację Związku lud .-nar., uni­
wersytetu, urzędników, zjedn. rob. polskich, N. P. 
R. i innych. Po południu premjer wyjechał do 
Gniezna. Wieczorem, po powrocie z Gniezna wziął 
udział w zebraniu publicznem, poezem powrócił do 
Warszawy. (P. A. T.).

* *

Rada ministrów powołała do życia Komisję li­
kwidacyjną do spraw plebiscytowych, złożoną z 
przedstawicieli: prezydjum Rady ministrów, mini­
ster jum spraw zagranicznych, m misterjum skarbu, 
mimisterjum spraw wewnętrznych, minister jum 
spraw wojskowych. Komisja urzęduje przy mini- 
sterjum skarbu. (P. A. T.).

* •  *
Na skutek odezw Rządu, nawołujących do sze­

regów armji wszystkich obywateli zdolnych do no­
szenia broni, zgosili się liczni pracownicy państwo­
wi, idąc za porywem serca w obronie Ojczyzny od 
najazdu wroga.

Rząd ocenia szlachetne uczucia i pobudka swo­
ich pracowników, nie doradza jednak opuszczać sa­
mowolnie placówek, zaleca pe'naenie nadal swoich 
obowiązków z wytężeniem sił i ze wzmożoną ener­
gią.

Pozostali na swoich stanowiskach urzędnicy 
pomogą swym kolegom na Ironcio do zwycięstwa 
i wspólnemi siłami jednej wielkiej armji narodo­
wej utrzymana będzie całość Rzeczypospolitej Pol­
skiej.

Rząd jest pewien, że społeczeństwo polskie 
uzna słuszność powyższego stanowiska i udzieli mo­
ralnego poparcia pozostałym na swych placówkach 
urzędnikom państwowym. (P. A. 1’.).

Ela lii Kiiiia
Cbargi d Ałiaires polskiego poselstwa w Lon­

dynie prostuje w prasie angielskiej nieprawdziwe 
informacje Kamieaiewa, dotyczące wymiany iakró- 
wek między Rosją a Polską.

Nieprawdą jest, aby naczelne dowództwo Poł- 
eki zaproponowało- Rosja datę 30-go lipoa, jako ter­
min rokowań rozjemczych; Polska podała datę 25, 
a  sowiety na własną ręką ją przekręciły na d. 50 
lipca. 0  fakcie tym poselstwo polskie zawiadomiło 
rząd angielski dn. 28-go lipca.

Nieprawdą jest twierdzenie Kamieniewa co de 
pełnomocnictw delegacji polskiej. Delegacja upo­
ważniona była tylko do zawarcia rozejmu, gdyż 
co do pookju, to wówczas panowało przekonanie, 
że konferencja pokojowa odbędzie się w Londynie.

Rząd poiskl nie otrzymał żadnej wiadomości — 
wbrew twierdzeniu Kamieni ewa — od rządu so­
wieckiego, iż ten oczekuje od delegacji polskiej peł­
nomocnictw, przekraczających pełnomocnictwa w 
sprawie zawarcia rosejmu.

Tak samo nieprawdą jest twierdzenie Kamie- 
niewa, że rząd sowiecki nie miał zamiaru łączyć 
rokowań rozejmowych z rokowaniami eo do zawar­
cia ostatecznego pokoju, albowiem w i sterówce Cst- 
czerina z dn. 2-go sierpnia powiedziane jest, że 
prawdziwem życzeniem rządu sowietów jest roz- 
ezerzenie pełnomocnictw delegacji polskiej de ro­
kowań pokojowych.

Wreszcie poselstwo ■wspomina o wyznaczeniu 
prsaz bolszewików daty rokowań w Mińsku na 4. 
4-y sierpnia, ©o było fizycznie niemożliwem do wy­
konania ze strony polekiej.

Piskarze żerują.
Pakkarae, j*k hieny, chwilę dzisiejseą u- 

ważają za najlepszą do żeru. Ceny skaczą z 
gedz-ny h* godzinę. Istnieje wprawdzie ed. 
©negdaj obwieszczeni© o sądach doraźnych na 
spekulantów, o Be będą domagać się cen „o- 
czywiście wygórowanych". Z tego niewyraźne- 
g , określenia paskarze korzystają.

Cena chlewa zdwoiła się w ciągu pół dnia. 
Kasza podskoczyła do 20 mk. funt. Kartofle 
chłopi sprzedają po 400 mk. korzec, u detali- 
stów (w sklepach) — 480 mk.!

Ceny to niesłychane. Ludność domaga się 
ogłoszenia cen, od których odstępstwo byłoby 
karane sądami doraźnemu  ̂ Kary muszą być 
nadzwyczajne, bo chwila je»t nadzwyczajna. 
Ludzie, którzy dają świadczenia osobiste, peł­
nią z poświęcenia różne prace ochotnicze, na­
rażeni są na wyzysk spekulantów, którzy nic 
me dają, ani leniga na żaden cel z obroną oj­
czyzny związany, którzy uchylają się od świad­
czeń, kontentując się tern, że ci, który eh ob­
dzierają, za nich zrobią.

Sprawa aprowizacji w takich chwilach 
iesf -prawą ważną.

Dosyć już tego tolerowania spekulantów. 
Same rozporządzenia nie pomogą. Muszą być 
zastosowane środki drakońskie do tych, co w 
dzisiejszej, pełnej grozy chwili, zdzierają z lu­
dności grosz ostatni, by zadowolić swą chci­
wość bestjałską.

Zarówno deiałiści, jak  i hurtownicy7, mu­
szą za podwyższanie cen ułedz natychm iast 
sądom doraźnym.

Kara śmierci ni© jest karą za wysoką, bo 
chodzi o utrzymanie organizacji wewnętrznej.

Luhslshi Komitet Robotniczy 
Obrusy f a j a .

W ubiegły poniedziałek wieczorem odbyło się 
liczne zebranie w sali posiedzeń Rady miejskiej. Po 
zagajeniu zebrania przez ob. Klonowskiego, zabrał 
głos poseł Malinowski na temat obrony kraju.

Niezwykle ciekawe fakty rządów bolszewickich 
podał do wiadomości zebranych gość, który prze­
bywał wśród bolszewików. Jego wywody podziała­
ły na robotników jak iskra prochu na zebrany ma­
terial palny. Zewsząd dawały się słyszeć okrzyki 
oburzenia przeciwko tyranom bolszewickim.

Po mowach uchwalono założenie ,.Lubelskiego 
Komitetu Robotniczego Obrony Kraju". Do komi­
tetu zgłosiły przystąpienie: 1) P. P. S., 2) Nar. Par- 
tja Roboto., 8) Rada Deleg. Robotniczych, 4) Klub 
radnych P. P. S., 5) Lubelskie Stow. Spoż., 6) 
Związek kolejowy, 7) Rada Związków zawodowych, 
8) Stow. lokatorów. Wielu uczestników zebrania 
zgłosiło się po zebraniu do wojska.

Lubelski Komitet Robotniczy Obrony Kraju 
wydał do ,.ludu prasującego" odezwę, w której 
stwierdza, że obecnie zagrożona jeat Niepodległość 
Polski, że najazd bolszewicki wkroczył na ziemie 
rdzennie polskie, niosąe Polsce ruinę ekonomiczną, 
głód, powodując unieruchomienie przemysłu, dro­
żyznę i wzmożenie się reakcji.

\Yobec tego odezwa nawołuje lud polski, ro­
botnika i chłopa, by dał zbrojny opór niszczyciel­
skiemu zalewowi, by nie pozwolił wydrzeć sobie 
najświętszego prawa do wolności i do urządzania 
kraju wed-lug własnej woli.

Odezwa kończy się wezwaniem do wstępowa­
nia w szeregi oddziału ochotniczego robotników 
lubelskich.

OŚWIADCZENIE.
Wobec tego, ii wróg zajął już niektóre części 

wejewódałwa lubelskiego, my niżej podpisani po­
słowie oświadczamy, iż gdyby ktokolwiek bądź de- 
mmcjował przed bolszewikami miejscowych działa- 
czów połitycanych f społecznych, wtedy na pierw­
szym posiedzeniu Sejmu mżąćamy, aby niezależni© 
od kar przewidzianych óenuacjatorów skazać na 
banicję, czyli wieczno wypędzeni© z granic pań­
stwa Polskiego.

Taki sam los musi spotkać tych, którzy zechcą 
dobrowolni© w.tpóMrir.lać z rządem najezdnkzym— 
z rządem bolszewickim.

Marjaa Malinowski, 
Ryszard Wojdałiński, 

posłowie na Sejm ustawodawczy Rnptitej Polskiej.
V  Lublinie dnia 12 sierpnia 1920 r.

Wydział Opieki nad żołnierzem i ochotnikiem
prosi związki zawodowe: drukarzy, tramwajarzy,
gazowników, elektrowni, telefonów i piekarzy o
przysłanie swych przedstawicieli do lokalu Wyda*, 
łu, kino „Polonja", między 6 a 7-ą wlecz, w ewu 
porozumienia co do opieki nad żołnierzami i  ocho­
tnikami, członkami wymienionych związków. Zgła­
szać się należy do tow. Gromadzkiego.

Sekcja Finansowa Wydziału Opieki organizuj*
zbiórkę przedmiotów, potrzebnych dla ćołni*r*y: 
łyżki, noże, widelce, miski, manierki i  t. p.

Sekcja Infcrm.-Prasowa Wydziału przystąpiła 
do wydania broszury, zawierającej wszystkie usta­
wy, tyczące się świadczeń rządowych i prywatnych 
w stosunku do ochotników,

E. K. 0. W. nawiązał kontakt z prowincją, a
mianowicie: z Płockiem, Włocławkiem, Kominem, 
Poznaniem, Gnieznem i Bydgoszczą. W tych dniach 
ukaże się pdemo wojskowe,

W kinematografio „Polonja" prsy ul. Jasnej, 
róg Sienkiewicza — zosta’a otwarta gespeda dla 
żołnierzy z ezytelnią i bibljotoką.

■Wczoraj o godz. 8-ej wiecz. odbyło aię zebra­
nie przedstawicieli • Związków Zawodowych i ko­
operatyw robotniczych, poświęcono omówieniu 
■współpracy związków i kooperatyw z Wydziałem 
Opieki nad żołnierzem 1 ochotnikiem. Poszczególna 
organizacje zdeklarowały rodzaj pomocy, jaką mo­
gą ofiarować. Szczegół©we sprawozdani# umiefci- 

j my jutro. ;

Podziękowanie. I Sekcja Opieki nad rędzinami
żołnierza i ochotnika składa podziękow*«ie tow, 
K. za ofiarę 500 mk. (pięćset marek).

Pokwitowania, Od ob. Tadeusza Swięeielaiego 2 
złote obrączki; od tow. Stanis'awa jedną złotą ob­
rączkę; od tow. Ż. mk. 530; od bezimiennego jeden 
rub. 70 kop. w srebrze.

Pani Hormańska 2 koszule miękkie, bandaż i 
mk. 40.

Robotnicy szpitala ś-go Ducha mk. 634,

Telegramy.
iI

B. K. 0. W. W dniu wczorajszym zarejeslrewano 
do I pu ku Obrony Warszawy 132, wysłano do Pru­
szkowa 100. Ogółem po dzień dzisiejszy zarejestro­
wano llbO osób.

Wydział Propagandy organizuje w niedzielę o 
godt. 10-ej rano wiec w Teatrze Powasechuym, Le­
szno, róg Żelaznej. Przemawiać będą tow. tow. Do­
browolski, Łopuska, Pużak, Szczypiorski, Zaremba 
i  Ziemi ęc-ki.

Wydział Prepoganiły zawiadamia tow. przewo­
dniczących sekcji, ż© posiedzenie wydziału odbę­
dzie się w niedzielę, dn. 15 b. m. o godz. 5 po pot. 
ąWsByecy tow. pffzewodaicoącf proszeni są o przy­
bycie.

Wydei&l ftpieki nad żołnierzem rozpoczął reje­
str* cję rodzin ochotników (Sekej* I: Opieka nad
radeinami); Sekcja II: Opieki u*d żołnierzami fron­
tu otworzyła schron isko przy ul. Nowy Świat 1.

Wyddsl Opieki nad żołnierzem i ochotnikiem
prosi o składani© w biurze swoim, w gol zimach u- 
rzędowonia noży, -widelców, łyżek, kubków, mena­
żek, bląszamek do wody, ręczników, mydła i bieli­
zny dla 1-go pułku obrony stolicy.

Wydział Opieki nad żołnierzem i orhotn Lkiom
onaz ich rodaimamii, wzywa do sk'adania ofiar oso­
by prywatce i orgoaisr.cjo społeczne. Robotnicy! 
Niech pieniądze robotnicze idą tylko na korzyść 
robo tai ozroj insiyiucji. Zbierajcie składki i składaj­
cie j© do administracji „Robotnika" do naszej dy­
spozycji.

Biuro Wydziału Opieki nad żołnierzem 1 orho- 
tnłkiem przy Robotniczym Komitecie Obrony War- 

j srarwy majduje aaę przy ul. Jasnej, róg Sionkiewi- 
( ©za w gmachu kina „Pokraja". Godziny urzędowa- 
■ PP- i 5—7 wlecz. ,

a 1*0

Warszawa, 13 sierpnia.
(P. A. T.) KosnriMkai Szłabu Generanejfo 

W. P. z nia 13 aierpnia 1920 r.
Na ipółnocy nieprzyjaciel zmierza nadal 

ku odcinkowi Modlin—Zegrze.
Drobne oddziały jazdy bolszewickiej do­

tarły do Sierpca. Większe zaś masy piechoty 
atakowały Nasielsk oraz Płońsk. Ataki odpar­
to.

W centrum przegrupowanie naszych wojak,
przeznaczonych do obrony stolicy, odbywa się 
w dalszym ciągu planowo, ze słabym kontak­
tem z nieprzyjacielem.

Na póLaOwny-w&chód od Lublina nasze 
tylne straże, obsadzające linją rzeki Tyśmiem- 
ey, odparły ataki nieprzyjaciela, biorą© 8 ka­
rabinów maszynowych i około 100 jeńców, — 
Również w rejonie Chełma i Tysawiec, nie­
przyjaciel poniósł dotkliwą porażkę, pozosta­
wiając w naszym ręku jeńców i karabiny ma­
szynowe-

Armja konna Budionnego, pod wpływem
silnego opora, jaki napotkała ze strony na­
szych oddziałów7, w ciągu dnia wazor&jecego 
nie ujawniła tendencji zac*©pnych.

Wzdłuż Seretu i Słrypy odparto lokalne 
atelei nieprzyjaciela. Pod Horodyszozami, dzię­
ki skuteczności ognia oddziałów 12-ej dywizji, 
kolumny bolszewickie, dopuszczone na bliską 
■metę, zostały zdziesiątkowane.

Naczelne Dowództwo Wojsk Polskich 
Sztab Generalny.

F fH tiSIJ S R j f lk i

w liioiit litfiiiiiititl PittL
Paryż, 13 sierpnia.

(P . A. T.) (Havas) Kom itet ceutralny 
francuskiej p a rtji socjalistycznej powziął u-
chwałę, głoszącą, iż niepodległość Polaki 
w inna być gw arantow ana, bowiem etanowi 
ona nieodzowny czynnik pokoju europej­
skiego. Kom itet domaga się niezwłocznego 
zv/olania parlam entu .

Genewa, 18 gi«rpnia.
(P. A. T.) (Havas). Biuro Międzynarodo­

wej Obrony Praw Ludów zwróciło się do Rady 
Najwyższej z wezwaniem, po-dp sanem przez 
licznych obywateli szwajcarskich, oraz cudzo­
ziemców, a domagającem się wzięcia w obronę 
wolności praw i interesów narodu polskiego.

Bsjsli ifiistif flnifi.
Koenigswusterhausen, 12 sierpnia.

(P. A. T.). (Radjo). ,,AJlen«tener Zełtung" po- 
daje, że pierwszy transport włoskich żołnierzy od­
szedł z Olsztyna dziś przed południem.

6M 2E31: m j  Lis;! Gnrgta.
Londyn, U sierpnia.

Jsdyam cełsro polityki jpocaratw ąprzymierzonycłi
zaiia^’nienie pokoju, ©partego na niepodległo­

ści Polski etnograficzaej. Innych celów na wscho­
dzie nie maimy, poza tym, który jest jedynym i  
głównym. Prócz tego zaproponowaliśmy rządowi 
sowietów zawieszenie działań nieprzyjacielskich o 
północy w ubiegły poniedziałek. Odpowiedź sowie­
tów głosi, i i  Polacy mają się spotkać z przedstawi­
cielami rządu sowietów we środę, ażeby omówić te 
kwest je, które rząd sowietów woli ustalić z "Pola­
kami Następnie po porozumienia z mocarstwami 
spraymierzonemi, doradziliśmy Polsce, żeby usiło­
wała prowadzić rokowania w sprawie rczejmu i za­
warciu pokoju dopóty dopóki niepodległość Polaka 
etnograficznej będzie uznawana przez rząd sowie­
tów. Mówca wyraża przekonanie, ii co do tego nie 
.potrzebna jest sankcja ze stromy Izby gmin. Jeśli 
Polska przyjmie warunki, mocarstwa sprzymierzo­
ne zapewne nie będą interweniowały, żeby prze­
szkodzić Polsce w zawarciu jakichkołwiek układów 
lub też by je zniweczyć. Gdyby nie doszło do poko­
ju, dodaje Lloyd George, z powodu tego, że Polek* 
odrzuciłaby warunki, do których stawiania rząd so­
wietów jest uprawniony, wówczas mocarstwa sprzy­
mierzone nie mogłyby popierać Polski, lecz jedno­
cześnie nie mogą być obojętne w sprawie istnienia 
Polski. Liga narodów jest syndykalem narodów, to 
też nie możemy być obojętnymi widzami w chwili 
kiedy zagrożony jest naród będący członkiem Li­
gi. Według mego pojmowania paktu Ligi narodów, 
nie jest niezbędna akcja wojskowa dla poparcia dar 
nego narodu, lecz presja ekonomiczna. W dalszym 
ciągu Lloyd George podkreśla niebezpieczeństwo, 
jakie wytworzyłoby dla Europy istnienie mocar­
stwa militarystyczncgo. takiego, jakiem stała się 
Rosja sowiecka, granicząc* z Niemcami, oraz wska- 
zvre w dalszym ciągu zamiary mocarstw sprzymie­
rzonych, a mianowi.ie: 1) Niepodejmowanie żad­
nej akcji z wyjątkiem zmierzającej do dopomożeeia 
Polsce w jej walce o istnienie i niepodległość. 2) 
Udzielenie pomocy tylko narodowi, który będzie 
sam walczył. Mówca kreśli obraz sytuacji Polski, 
która, nie posiadając doświadczenia, zmuszona była 
nagle wziąć na siebie odpowiedzialność narodu su­
werennego w sytuacji bardzo niebezpiecznej. Zwra­
cając się specjalnie 1© grup robotniczych, premjer 
angielski wzywał te part je przedstawiające pracę 
zorganizowaną, do popierania słabszych. Nie pośle­
my oddziałów sprzymierzonych do Poi&ki, ciągnie 
mow-ca, o czem powiadomiliśmy Polskę w sposób 
dokładny.

Jesi rzeczą ważną aby zrozumiano to cbecnie 
w Anglji- Gdyby konferencja w Mińska nie dała 
wyników, mocarstwa sprzymierzone, rozporządzają­
ce składami materjalów wojennych, pomogłyby do 
•wyekwipowania narodu polskiego dla jego własnej 
obrony. Udzieloooby Polsce rad i instrukcji natury 
wojskowej i po zatem wywarłoby nacisk ekonomicz­
ny j*a Rosję. W dalszym ciągu mówca wzmiankuje
0 zaproiponowanern przez mocarstwa sprzymierzo­
ne zawieszeniu broni między Polską a Rosją, oraz 
e odpowiedzi rządu bolszewickiego, ii woli wszcząć 
rokowania w dniu 11 b. m. a PolakemL Oklaskiwa­
ny gorąco z Mw robo*- iczych, Lloyd Georg© dodaje, 
ii rząd angielski nie uta bynajmniej zamiaru wiplą. 
tsć kraju w konflikt z powodu tego, esy termin ro­
kowań naznaczony ma być na poniedziałek, czy na 
środę. Sprzymierzeni doradzają atałe Polsce, żeby 
usiłowała przeprowadzić rokowania w eprawie ro- 
zejmu, oraz zawarcie pokoju na podstawie uznania 
niepodległości Pc-lski. W razi* przyjęcia propozycji 
bolszewickich przea Polskę, mocarstwa sprzymie­
rzone nie będą ir.terwenjowały w eprawie zawarcia 
jakiohkolwiak bądź ukiadów, jeśli Polacy uznają 
je za możliwe do przyjęcia. (Oklaski a law robań- 
aiaayah). (P. A. T.).

Sfisii r.&'aia M i .
Horse*, 13 stespnia.

(P. A. T ). (Radjo). Biuro Reutera donosi 
z Waszyngtonu, te  rząd Stanów Zjednoczo­
nych nie otrzymał dotąd od Francji żadnego 
urzędowego zawiadomienia o uznaniu rządu 
gen. Wrsngla i ie  rząd Stanów Zjedn. ni© jest 
narazi© przygotowany do uznania ze swej stro­
ny jakiegokolwiek rządu przeciwixilsaewl'dcie- 
go w Rosji, czekając, a i sytuacja łam ie dosta­
tecznie s’ę wyjaśni.

StziLiitt i i n : ! i  s ita li Wiasgta.
Eorsea, 13 sierpnia.

(P, A. T).  (Radjo). W eprawie uznania 
rządu g»n. Wrengla przez Francję panuje w 
Anglji ogólne pm konaoie, ie  między rządem 
iraneuwkim i angielskim zaszło jakieś nieporo­
zumienie i ie  po kilku dniach sprawa ta na- 
pewno z-ostanie załatwiona, ku zadowoleniu 
ohudwu rządów. Urzędowo donoszą o mają- 
r«m w niedzielę w Boulogne nastąpić no wora 
©potksniu Lloyd George'a i lorda Curzona x 
Millerandem. Potem zapewne w poniedziałek 
Lloyd George w Izbie niższej udzieli szczegó­
łów, wyjtesmalących sytuację. Ogólni© daj® eię 
zauważyć ubolewanie, i© przyszło do tsgo po­
żałowania godnego dysonansu między Anglją
1 Francją, ponieważ wszyscy pragną, żełby dó ­
br© stosunki, które w tak wysokim stopniu za- 
cieśniły przyjaźń obu narodów, panowały na­
dal. :

PrdisB 1̂  Wraaaii
Paryż, 13 sierpnia.

(P. A. T.). (Rali0)- „Tcmps" przynosi nas!.;-
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południowo - rosyjskiego: Rząd południowo - ro­
syjski, który trzyma w ręku pełnię władzy legalnej 
Uważając się za przedstawiciela idei narodowej ro­
syjskiej, wiemy aljaatom i przyjaciołom Rosji i w 
pełnej zgodzie z ruchem demokratycznym i patrio­
tycznym Rosji przyjmuje w myśl poprzednich 
swych oświadczeń następujące zasady, jako pod­
stawę swojej polityki: 1) co » ę  tyczy przyszłej or­
ganizacji państwa Rosyjskiego, głównym celem, do 
którego dąży rząd południowo - rosyjski, jest do­
starczenie narodowi możności do określenia formy 
rządu przez swobodne wyrażenie swej woli. 2) 
Równość praw cywilnych i politycznych, jakoteż 
nietykalność osobista wszystkich obywateli rosyj­
skich bez różnicy pochodzenia i religji. 3) Przyzna­
nie pełnej własności ziemi tym, którzy ją faktycznie 
uprawiają. Przeprowadzenie tej reformy jest w 
pełnym toku. 4) Obrona interesów praw robotni­
czych i ich fachowych organizacji 5) Co się tyczy 
reszty państw powstałych na terenie dawnej Rosji, 
to rząd południowo - rosyjski wyznaje zasadę do­
browolnej federacji, będącej naturalnym wynikiem 
wspólności interesów, a przedewszystkdem wspól­
ności potrzeb ekonomicznych. 6) Podniesienie sił 
produkcyjnych w Rosji na wspólnych podstawach 
demokratycznych,

P rzid islen ie  sesji natlaw la M p ls iie p
Koenigswusterhausen, 12 sierpnia.

(P. A T.). (Radjo). Na posiedzeniu w Iz­
bie gmin Mcleaa zapytał, czy jest zamiarem 
rządu jutro rozpuścić Izbę na letnie ferje. Bo- 
n a r  Law odpowiedział, że taki był pierwotny 
zamiar rządu, jednak uważa za wskazane, by 
Izba w poniedziałek znowu się zebrała. „Spo­
dziewam się, dodał, że do tej pory sytuacja się 
wyjaśni i Izba bgdzie mogła rozjechać się na 
wakacje".

S ltw  Z i A c z c i *  9 rz a z ie  m i Ik Hh .
Waszyngton, 12 sierpnia.

(P. A. T.). (Havas). Nota rządu St. Zjedm. w 
sprawie polskiej, piętnuje obecny ustrój rosyjski, 
oparty na wyzbyciu się wszelkich zasad honoru i do­
brej wiary. Rząd St. Zjedm. głęboko jest prze­
świadczony, iż niema zupełnie terenu wspólnego, 
ma którym mógłby stanąć obok władzy o dążno­
ściach i stosunkach międzynarodowych, tak abso­
lutnie sprzecznych z dążnościami rządu Stanów'. 
Stany Zjedm. nie mogą w żadnym razie uznać przed­
stawicieli rządu, który jest zdecydowany działać 
przeciwko najwyższym instytucjom amerykańskim.

I i .
Wiedeń, 12 sierpnia.

(P. A. T.) Biuro Koresp. donosi: według 
radjodepeszy z Moskwy, w Mińsku została pro- 
iklamowana białoruska republika sowiecka, 
jako państwo niezawisłe (?). Nowe to państwo 
zawarło z Rosją sowiecką przymierze, zwróco­
ne przeciwko Polsce.

UmiZi r a i m .
Nauen, 12 sierpnia.

(P. A. T.). (Radjo). Rosyjski komisarz ludowy 
Zinowjew ogłosił wobec przybycia floty angielskiej 
do zatoki fińskiej następującą odezwę: Nowe nie­
bezpieczeństwo zagraża Petersburgowi. Zobaczymy, 
czy Angija eię odważy swą groźbę w czym zamienić, 
zobaczymy, czy Fimlandja odważy się na nas na­
paść, skoro my ją już raz zniszczyliśmy, zobaczymy, 
czy flota angielska popłynie na Petersburg. Jeśli 
do uczyni, wówczas marynarze i robotnicy będą 
bronili miasta.

Fiwrflt M o ‘a i t e a t a  io  Psuła.
Paryż, 12 sierpnia.

(P. A. T.). (Havas). Socjaliści Cachiim i Fros- 
sard powrócili do Paryża z kongresu w Piotrogro- 
dzie, gdzie zgłosili swój akces do 3-ej międzynaro­
dówki. Cachin podał się do dymisji ze stanowiska 
redaktora „Humamite“. Frossard zaś — ze stanowi­
ska sekretarza partji socjalistycznej. Da im to mo­
żność obrony swego punktu widzenia, na kongre­
sie socjalistów narodowych, bez angażowania w to 
dziennika, oraz partji.

Wimmt i p f i r a
w e d ł u g  P . A . T .

— Do Londynu donoszą, że Finlandja zarządzi­
ła ogólną -mobilizację, ponieważ istnieje obawa na­
padu ze strony bolszewików.

— Wrangcl jakoby osiągnął połączenie z koza­
kami dońskimi.

— W obronie Saary Francuzi gromadzą wojska 
tkokmjałne.

— Wiadomość o uznaniu Wrangla przez Fran­
cję wywołała w Londynie sensację. Gazety angiel­
skie mają na tę sprawę sprzeczne poglądy. Podobno 
w odpowiedzi na uznanie rządu Wrangla sowiety 
mają ogłosić stam wojny a Francją.

— Na greckiego prezydenta ministrów, Veni- 
aetosa, dokonano zamachu. Sprawcami są porucznik 
inżynierji Kyriolis, porucznik Terafis oraz kores­
pondent dziennika Apotto. Stan zdrowia Veniaelosa 
ma być zadowalający.

Robotnicy popierajcie
stacje pismo codzienne!

Mi i t t e M i .
Piaaliśmy już o p. Modzelewskim i jego „dzia­

łalności". Obecnie powtarzamy za ^Łodzianiniem" 
pikantne szczegóły o tym panu:

Ze wszystkich dzielnic naszego miasta otrzy­
mujemy listy pełne oburzenia na bezczelny powrót 
Modzelewskiego i bezkarność ze strony naszych 
władz. _

Modzelewski wykształcił na prowokatora Po- 
średniokiego (zabójcę cara), który w bolszewji ja­
ko „echtkomiswrzE i nad-rewolucjonista został sze­
fem sanitarnym.

Modzelewski za każdego powieszonego otrzy­
mywał 100 rubli. 50 rubli zatrzymywał sobie, 25 
rubli oddawał swemu przyjacielowi Premiowi, któ­
ry wieszał skazańców, a pozostałe 25 rubli otrzy­
mywali pomocnicy kata Macbtalowicz i Pośrednie- 
ki. Wobec tego, że władze nie -reagują zupełnie na 
powrót naszych katów, t  j. dwóch braci Jegoro- 
wych, Modzelewskiego i Gogolewskiego, który na­
wet znajduje się na urzędzie państwowym, prosimy 
towarzyszy, sympatyków i znajomych do składania 
zeznań piśmiennych w sekretariacie P. P. S. lub w 
magistracie u prezyd. tow. Rżewskiego, celem zako­
munikowania posłom łódzkim w Sejmie.

Głosy czyteM św.
Jeszcze w sprawie obław.

Szanowny Towarzyszu Redaktorze I 
Nawiązując do wzmianki, zamieszczonej w dzi­

siejszym „Robotniku" p. t. „Obławy" (Głcsy czytel­
ników), dodam, że owych wyłapanych z tramwaju 
Żydów i parę Żydówek dwaj smarkacz© ze Straży 
Obywatelskiej odprowadzili do jakiegoś Wojskowe­
go Biura Mierniczego, które kazało im pracować na 
swoje potrzeby przez parę godzin, i to wcale nie 
przy fortyfikowamiu Warszawy. Czy to nie anarch ja? 
Do okopów zaś, zamiast uprzedzać ludzi i brać ich 
z mieszkań, łapie się brutalnie wolnych obywateli 
na ulicy, mających często ważne sprawy do zała­
twienia. Uprzedzeni by ślę -mogli przygotować i iść 
w starem ubraniu, u tale ma-przykład wczoraj jeden 
robotnik ze łzami pokazywał mi nowe ubranie, ku­
pione za ostatni grosz, zupełnie zniszczone, popla­
mione, w łachmanach. Skargi na brutalność deko- 
wnsków z© Straży Obywatelskiej mnożą się. Do 
Biura R. K. O, W. dzisiaj zgłosiło się 2 świadków 
niesłychanie wstrętnego postępowania ze złapanymi 
Żydami. Należy koniecznie przypomnieć tym par 
nom, że chwila dzisiejsza nie pozwala na „Rozwo­
jowe ' sztu-ld i że takie rzeczy bardzo przeszkadzają 
werbunkowi, zniechęcając i oburzając ludzi.

Ściekam dłoń Waszą
Towarzysz Seweryn. 

Warsazwa, 11 sierpnia 20 r.

W sprawie szykan w „Czerwonym Krzyżu".
Otrzymujemy kopję listu, wysłanego do Zarzą­

du Polskiego Czerwonego Krzyża.
„Górka moje C. Ż. awro-cr a się do zarządzają­

cej szwalnią w sali Deker-ta, z prośbą o przyjęcie 
jej w poczet praco wnłczek tej ainstyłuicjli, ale odmó­
wiono jej miejsca, gdy się okazało, że petentka jest 
wyznania mojżeszowego. Na -moją prośbę o przyto­
czenie motywów -prawnych odmowy p. zarządzają­
ca powołała się na rozporządzeni© Zarządu Czerwo­
nego Krzyża. To spowodowało mię do zwrócenia 
się do Zarządu, gdzie mi oświadczono, że podobne­
go rozporządzenia Zarząd nie -wydawał, że p. Zdzie- 
chowskiej zrobiona będzie uwaga z powodu jej 
niewłaściwgo zachowania się. •

W przekonaniu, że w tein sposób usuniętą bę­
dzie przeszkoda utrudniająca córce mojej spełnie­
nie obywatelskiego obowiązku, poradziłem jej, aby 
powtórnie zgłosiła eię do p. Zdaiechowskiej o’ pra- 
cę w szwalni, ale i tym razam spotkała ją katego­
ryczna odmowa, umotywowana tym, że ezwaln-ia 
jest instytucją chrześcijańską i  zatrudnia -pracowni­
ce wy.ąozin.e wyznania chrześcijańskiego.

kowjzsiZ© fakty podają do wiadomości Zarządu 
na piśmie na -prośbę p. sekretarza. Czerwonego 
Krzyża i proszę uprzejmi© o umożliwienie mej 
córce spe.uiiema obowiązku patriotycznego.

Z poważaniem S. Ż.

i  m  j a t
Tow. poseł J. Smulikowski zachorował w Lima­

nowej na tyfus plamisty.

W niedzielę o gedz. 12-ej w Jokalu R. K. O. W. 
odbędzie się konferencja miedzydzielnieowa. Obo­

wiązani są przybyć wszyscy członkowie komitetów 
dzielnicowych pod rygorem -partyjnym.

I h i
Baczność! Delegaci fabryk wojskowych. Posie-

saie delegatów fabryk wojskowych odbędzie się 
niedzielę d. 15 b. m. o godz. 10-ej rano w lokalu

tchu
tow.

ćLzenie ___
w niedzielę _.   „ s___
przy Al. Jerozolimskiej nr. 56

Baczność, pocztowcy! Dzisiaj wiec w 
-poczty o godz. 8 wieczorem. Przemawiać b 
tow. Barlicki, Pużak i inni.

Ze Związku robotników miojskich. Dnia 15-go 
sierpnia r. b., w niedzielę, o godz. 9}4 rano odbę­
dzie się zebranie Rady Naczelnej w zwiększonym 
składzie w lokalu Związku, Al. Jerozolimskie 56 
m. 4. Sprawy b. ważne.Obecność delegatów i za­
stępców obowiązkowa.

Ze Związku metal., Leszno 53. Baczność! Żoł­
nierze: poborowi i ochotnicy czkwikowi© Związku 
metal., którzy wstąpili do armji, powinni się zare- 
gestrować w Sekretariacie Zw„ gdyż jest to ko­
niecznie potrzebne ze względu oa przyjście z pomo­
cą w najrozmaitszych wypadkach jaic samym żoł­
nierzom tak i ich rodzinom. Sekreta-rjat czynny: od 
godz. 10 r. do 1 po poł. i  od 4 do 8 wiecz.

Robotnicy fabryczni, członkowie Związku met. 
Zarząd wzywa was abyście żądali od delegatów i 
mężów zaufania sprawozdań z'posiedzeń czwartko­
wych każdego tygodnia, na których w obecnej 
chwili są omawiane sprawy bardzo ważne.

Baczność tow. piekarze! Nadzwyczajne zebranie 
piekarzy odbędzie się w sobotę dnia 14 sierpnia o 
godz. 7 wiecz. w lokalu Związku, ul. Chłodna nr. 41. 
Prosimy o liczne przybycie. Sprawy bardzo ważne.

Baczność krawcy! Krawcy, którzy podlegają 
poborowi r. 1890 — 1894, jak również ochotnicy 
wstępujący do wojska, zgloezą się do lokalu Związ­
ku. ul. Bracka nr. 17, poczynając od dnia 14 — 16 
sierpnia włącznie o godz. 10 rano w celu zarege- 
strowania się do szwalni.

D-la S i l f o e r f o o g e n
powrócił.

Kronika.
W urzędach pocztowych położonych na wschód 

od linji kolejowej Ławo-ezne-Skole-Stryj-Chodorów- 
Lwó-w-Rawa Ruska-Beiżoc (z wyłączeniem urzędów 
leżących na tej linj-i) wstrzymano aż do odwołania 
przyjmowanie i wypłatę -przekazów i  wkładek Pocz­
towej Kasy Oszczędności, dalej urzędowy ruch pa­
kietowy i przesyłek wartościowych, oraz prywa­
tnych przesyłek poleconych. Prywatny ruch pakie­
towy -i przesyłek -wartościowych, jakoteż prywatny 
ruch telegraficzny i telefoniczny międzymiastowy 
w tych urzędach został już przedtem wstrzymany. 
Obrót przesyłek listowych zwykłych, oraz urzędo­
wych poleconych, jakoteż ruch telegraficzny i tele- 
foaiiczny urzędowy utrzymuje się w tych urzędach 
nadal.

Sekcja Ruchu ludności Rady Obrony Stolicy
koimimikujo nin-iej-szem, że Gubern. Wojskowe n-i© 
czyni żadnych przeszkód samorzutnemu wyjazdó-wi 
z granic rejonu obronnego ludności cywilnej, na 
której nie ciąży żaden obowiązek czynnego udziału 
w obroni© stolicy; wszelki© zarządzenia, utrudnia­
jące wyjazd ludności bez ograniczeń, spowodowane 
są jedynie chwAlowe-mi koniecmośdami wojsko- 
wemi,

(a) Szybkie wyładowanie, Miniisterjum spraw 
wewnętrznych upoważniło niektórych wojewodów, 
aby dla szybkiego wyładowania na stacjach kolejo­
wych ładunków ewakuacyjnych, wydawali zarządze­
nia przymusowego wysyłania robotników dla tych 
czynności.

Miasto Poznań zostało zupełnie zamknięte dla 
wszystkich uchodźców. Jedynie urzędnicy państwo­
wi tranzlokowani mają wraz z rodzinami prawo 
pobytu w Poznaniu, o ile posiadają ma to dowody 
z© strony swej władzy przełożonej. (P. A. T.).

Sekcja Aprowizacyjna Rady Obrony Stoliey U-
tworzoma przy Kadzi© Obrony Stolicy specjalna’Se­
kcja Aprowizacyjna, która ma za zadanie czuwać 
nad prawidłowem zaopatrywaniem ludności mia­
sta w artykuły pierwszej -potrzeby, została już uru­
chomiona i od wczoraj zaczęła funkcjonować. Sek­
cja -mieści mę przy ul. Rymarskiej nr. 3, pokój 
nr. 91. Biuro Sekcji Aprowizacyjnej R. O. S. ozyn- 
ne jest od godz. 9-ej do 1-ej po potu dniu.

„Kolo Opieki nad Młodzieżą" przy 8-mio kl.
Szkol© Realnej, w. Giżyckiego, prosi rodziców i o- 
piekunów nuodzieży o przybycie dinia 15 b. m. o

odważniki i miary stem plo­
wane poleca po cenach fa­
brycznych Pracownia T-wa 
„MIERNIK” Koszykowa 67, 
telefon 143-48. Uskutecznia 
reperacje i stemplowanie.

Sombard
p rz#  ui. ClfłatHnuj 02 ,

wzywa klijentów o wyku­
pienie swoich zastawów. 
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j sstsszfnia  k s s s l  j
jflśJ P 'sania używane 

mfiiŁjJJ różnych systemów, 
kupno, sprzedaż, zamiana, re ­
paracje. Feliks Kon, Złota 27, 
teleion 204-84. Kupuję również 
rosyjskie, naw et zepsuto. 6287

Stjśi KOEItćBtf * poszukuje 
swojej żony Ewy z doum Route­
rów, która opuściła Wilno przed 
inwazją bolszewicką. Wszelkie 
informacje proszę nadsyłać li­
stownie do Redakcji Kurjera 
Porannego dla ppor. Meyera! 
35 pp.  6734

Prośby
apelacje w sprawach

poborowych, i inne do 
g w j  Władz i Sądów, spraw y 
™ ®  karne wojskowe, prowin­
cjonalne tanio, porady o eksmi­
sjach i podwyżkach dwie m ar­
ki. K a n c e l a r i a  o tarań- 
cy, Le&ieiio 3$p **■ H#a* 
ry k . T e le fo n  171-12. 6694

W march doskonały portret 
dii lllcleB z fotografii „Zjed 
norze ni portreciści". Złota 16.

. . .  portfelu z dokumen- 
Ufl tam i poruczn. Bon- 

darczuk Galińskiego upraszamy 
o dostarczenie wszystkich do­
kumentów jaką bądź drogą, 
Adres: Hotel Uniwersał, Mar­
szałkowska 105.

binokle, prezerwaty- 
.......SI j ,  wy, pasy  rupturowe.
Najtaniej bo w podwórzu. Je- 
rożolimska 47._____________ 6286

*1 ś i j p m t ó  nich. płaszczy, 
sukien, bluzek, tanio. Hoża 54, 
m. 2. ______  6701

JaFiisiziisii. pS r jem £
kie cyuilne, wojskowe, kostju- 
my, okrycia damskie, poprawia 
zły krój, reperuję, czyszczę, pra- 
siiię. Geny _ przystępne. War­
szawa, Daniłowiczowsta 4—z l, 
tęief. 164 29.

5-ej| po poJ. do lokalu Szkoły (Wierzbno, pozy Mo 
kołowi©, tramwaj nr. 1K końcowa stacja) cele 
zorgamiowauia pomocy i omeki m d mtodaieża 
Szkoły pełniącą służbę wojskową.

Propaganda, W celu skoordynowania akcji 
wzywa się wszystkie Instytucje, pragnąc© współ- 
ctaalać w propagandzie o podani© do Wvdz.alu 
Propagandy M. S. Wojsk. (Zamek I podwórae) 
swych adresów i godilin urzędo wa-aia.

(m) Upadek s pociągu. Na stacji Warsa Głó- 
wna-iowarowa na 6-ym posterunku kdej-owyin wy­
padł z pociągu nr. 513 szeregowiec lb-lelni Kon­
stanty Kazawejczyk, którego po udzieleniu pierw­
szej pomocy na punkcie sanitarnym przewieziono 
do szpitala Ujazdowskiego.

(m) Wypadki samochodowe. Przy zbiegu uf 
ótotej i  Marszałkowskiej samochód wojskowy na­
jechał na 38-letnią Leokadję B-erenaonową, co^do 
dymę, u której lekara pogo. a  st wrerdz.1 potiu- 
*®mue ró'k i nóg. Poszwankowaaą przewieziono do

— Przy zbiegu ul. Czerniakowskiej i Przemy.
M S I a 1 S ™ i c S i*k™ J, “  2ŁIfl“ i*s »

(m) Okradzenie Kola Pracy Kobiet Pm- nl. 
Jasnej nr. 32 z© składu Kola Pracy Kobiet śkra- 
dzumo materjaly na bieliznę w ilości 20 sztuk -u- 
rowki, wartości 128,000 mk?

Z  s ą d ó w .
Wrzekomy „major" przed sądem.

. Tak zwany „major" W. P. 40-letai Jułjan Biie- 
w«a, z zawodu pracownik bankowy, o którego arcy 
niepochlebnej działalności pisma nasze wzmianko­
wały w r. z. p-o tern, gdy został aresztowany na sta­
nowisku „majo.ru- dywizji litewsko-biaioruskiej, 
zasiadł onegdaj na lawie oskarżonych w Sadzie 
wojskowym pod zarzutem różnych nadużyć, z ’ któ- 
ryeh najgłówniejszy dotyczył sfałszowania tormula- 
rza stanu służby w armji rosyjskiej.

Na zasadzie wywiadu żandarmerji polowej u- 
stalono, że bohater ten gdy byl urzędnikiem banku 
handlowego, skazany został za sfałszowanie czeków 
na filję petersburską, _ że do spółki z niejakim P. 
utrzymywał w Moskwie jaskinię gry karcianej, że 
wyrokiem Sądu potowego rosyjskiego skazany był 
na dwa lata rot areszła-nckieh za utrzymywani© biu­
ru zwalniającego zawodowo od wojskĄ że do armji 
polskiej dostał się drogą podstępu, złożywszy sfał­
szowany dowód, i i  w armji rosyjskiej byl kapita­
nem i dosłużył się jakoby za męstwo orderu św. 
Jerzego, ż© wreszcie uciekłszy wrzekomo przed 
hordami bolszewickimi w Rosj-i, dotarł do Warsza­
wy, i tu w’ 1918 r. wstąpił do W, p uzyskawszy 
szarzę majora.

Należy tu zaznaczyć, ż© wstąplwiszy do W P 
B. zachowywał się z początku nie nagannie, a ’na­
wet uzyskał był pochlebne uznanie gen. Szeptyc­
kiego za sprawne formowanie bataljonów zapaso­
wych.

Trwało to jednak niedługo.
,Czem skóra za młodu nasiąknie, tern na sta­

rość pachnie. Szeroki gest awanturnika spowodo­
wał, że po w ejściu do Wilna wraz z wojskiem pol­
skim Bi lewi cz zaczął na własną rękę i  -w celach 
osobistyeh zysków rekwizycję powozów i innych 
przedmiotów, co ostatecznie zaprowadziło go na 
ławę oskarżonych.

W czasie rozprawy sądowej, której przewodni­
czył PPuJkownik sędzia K. S. Weldycz przyszło do 
szeregu ostrych konfliktów z© świadkami, którym 
B. bez ogródek zarzucał fałsz, Trybunał jednak od­
rzucił te insynuacje.

Charakterystycznem było, gdy na oświadczeni© 
Bilewicza, że uczęszczał w Moskwie do Aleksan­
drowskiego kadeckiego korpusu, przewodniczący 
zapytał: „jacy profesorowie wykładali tam dane 
przedmioty" — oskarżony zmieszał się i odpowie­
dzi udzielić ni© mógł.

Jeden ze świadków, b. komisarz okręgu poto­
wego zeznał pod przysięgą, że Bilewicz zwolnił stę 
od wojska rosyjskiego -w eposób oszukańczy, a mia­
nowicie drogą podstawienia zamiast siebie oeo- 
bnika, dotkniętego chorobą nieuleczalną z nazwi­
skiem BilewiCĄ którego komisja bez wahania 
zwoinila.

Pprokurator, ppułkownLk Hoffman w dhiAszem 
przemówieniu, nader wyczerpująco scharakteryzo­
wał osobistość wrze kornego majora., dowodząc, że 
nie zasługuj© on na żadne względy, powinna go 
spotkać najsurowsza kara: Bilewicz z niezwyMą
efronterją splamił mundur oficera polskiego, zata­
jając swoją ciemną przeszłość, której ujawnienie 
cześć oficerską na znaczny szwank naraziło.

Obronę za Bilewiczem wnosił dr. Hofmotd, do­
wodząc, że aczkolwiek Bilewicz winien jest sfałszo­
wania dowodu osobistego, niemniej brak wszel­
kich cech przestępstwa i dowodów oo do 
innych stawianych mu przez akt oskarżenia 
zarzutów; domaga się przeto obrońca spra­
wiedliwego i łagodnego wymiaru sprawiedliwości 
za błąd popełniony jedyni© przez lekkomyślność.

Sąd, po dłuższej naradzie, ogłosił wyrok, uzna­
jący Bilewicza za winnego sfałszowania dowodu i 
nagannego prowadzenia ksiąg kasowych i skazujący 
go na rok więzienia z zaliczeniem aresztu prewen­
cyjnego, natomiast uniewinniając go s innych za­
rzutów.

Oskarżony zastrzegł sobi© prawo apelacji.

Teatr i Muzyka.
Teatr Polski. Dziś „Klub kawalerów*,
Teatr Mały. Dziś i jutro „Zakochani".
Teatr Nowości. Dziś „Gni-Gri", jutro ..Księżna 

Czardaszka". Początek widowiska o godz. 6 y, w.
Teatr w Pomarańczami. Dziś i  jutro o godz. 7 

„Panna - mężatka", komedja J. Korzeniowskiego.
Teatr „Bagatela". Dziś premjera „Bęben". Po- 

eabtek o godz. 6 m. 80.
Teatr Praski. Dziś i jutro „Tamten".
Teatr Powszechny (Scena letnia Lessno róg 

Żelaznej) gra dziś i jutro „Tajemniczy Użems" Mi­
randa i Girarda.

■ ■ ■      —
POKWITOWANIE.

W czwartą rocznicę śmierci raajdrofszegp tatu­
sia — Janka i Wanda Szancerówny onk. 200 na żol. 
nierza polskiego.

Na żołnierza. Z urządzonej komedyjki przeZ 
dziewczynki: Zofja Frenkiel, Irena touoazewska,
Mar ja Sobczak, Mar ja Mariańska, Jadwiga Sobczak, 
Leokadja Nawrocka, zebrały mk. 140.
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